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Licencje otrzymali następujący zawodnicy:

Nr. 1 Szym czyk Franciszek, W . T. C. Nr. 37 Sterngast Gustaw, M akkabi
Nr. 2 Szam ota Henryk, „ Nr. 38 Früks Leon, „
Nr, 3 Cichy Stanisław , Velo Club Donaisienne Nr. 39 Fendler Stanisław , „
Nr. 4 Chmiel Bronisław, W , T. C. Nr. 40 Braw  Ignacy, „
Nr. 5 O chniew ski Konstanty, W . T. C. Nr. 41 Kase Edward, „
Nr. 6 Turow ski Ludwik, „ Nr. 42 Früks Herman, „
Nr. 7 Pieprzyk Rudolf, niestow arzyszony Nr. 43 Stoger Abraham , „
Nr. 8 W alencik A leksander, Cl. Cycl. Café Term i Nr. 44 Siuger Samuel, „

nu s —  Ligny Nr. 45 Rudnicki Stefan, W . T. C.
Nr. 9 W alencik Stanisław , „ Nr. 46 Skrzypkow ski Henryk, „
Nr. 10 Kraw czyk Franciszek , „ Nr. 47 K eller Stefan, „
Nr. 11 Sadcza W ładysław , W . T. C. Nr. 48 Bogacki Eugenjusz, „
Nr. 12 Grygorowicz Aleksander, W . T, C, Nr. 49 Vacat.
Nr. 14 „Broński" Foltm ann Bronisław , W , T, C, Nr. 50 Sukiennik Stefan, K. S. „Cracovia"
Nr. 15 O ksiutycz Jó zef, „ Nr. 51 Kędzia A leksander, W . T. C.
Nr. 16 Heinich Leon, Tow. Kołown. w Pakości Nr. 52 Kalinow ski Kazim ierz, „
Nr. 17 Stankiew icz Tomasz, niestowarzyszony Nr. 53 K ościelski M arjan, „Sokół” w Działdowie
Nr. 18 Sadcza F elik s, T. G. „Sokół" Nr. 54 Przybysz Stanisław , niestowarzyszony
Nr. 19 Ignaczak Feliks, Nr. 55 Izdebski Roman, „
Nr. 20 M orawski W acław, „ Nr. 56 Kraw czyk Ju ljan , „Sokół”
Nr. 21 Klimowicz W acław , „ Nr. 57 W łodarczyk W acław , W . T. C.
Nr. 22 M ichalak Eugenjusz, „ Nr. 58 Gradowski Jó z ef, „
Nr. 23 Jankow ski S tefan  niestowarzyszony, Nr. 59 Zastrożny Józef, Club Athletíque Lisecu
Nr. 24 Lange Józef, „ Nr. 60 Ju żak  Jan , „Sokół” w Białej
Nr. 25 G arley Roman, K. S. „C racovia" Nr. 61 G ębala Józef, „
Nr. 26 Jarm ułow icz Stefan, W . T. C. Nr. 62 H ettker stanisław , „
Nr. 27 Kopytowski W ładysław , Tow. Sp. „M azowia“ Nr. 63 Żurek Oswald, „
Nr. 28 K alata M ieczysław, W , T. C. Nr. 64 Purkiel Franciszek, „
Nr. 29 Grygorowicz Jan , „ Nr. 65 Pisarski F ., Tow. Sp. „Olim pia“ w Grudziądzu
Nr. 30 W łodarczyk Kazim ierz, „ Nr. 66 K ujaw ski. Piotr, „ „ „
Nr. 31 Czarkowski Zbigniew, „ Nr. 67 Szydłowski Benon, „ „
Nr. 32 Tschirschnitz Alfred, „ Nr. 68 C hereb Leon, „ „
Nr. 33 Stieglitz Izydor, Z. K. S. „M akkabi” Nr. 69 Popiel W incenty, „ „
Nr. 34 Hilfstein Rom an, „ Nr. 70 Gaw roński Alfons, „ „
Nr. 35 R ossenberg Izydor, „ Nr. 71 Diewing Konrad, „ „
Nr. 36 Glüchmann Izak, „

Zostali zaw ieszeni aż do uregulowania składki linowski Zygmunt, M aterski Czesław —  wszyscy 
za licen c je  w ilości 9 złotych: N iciński Józef, Niciń- z W . T. C.
ski Stanisław, W yw rocki W ładysław, Szpądrowski G ajew ski Ralf —  „Union".
Tadeusz, W ęglowski Stanisław , Leppe Zdzisław, K a- K ostrzębski W ładysław  z L. T. K. i M,
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INAUGURACYJNE POSIED ZEN IE RADY NAUKO W EJ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

S ied z i M arsza łek  J ó z e f  P iłsu dski. S to ją : K om isarz m orski, g en e ra ł b rygady  Z aru ski; g en era ln y  d y rektor  
służby zdrow ia, dr. W roczyński; m in ister ośw iaty , s en a to r  D obru cki; m in ister spraw  w ew nętrznych, g en e ra ł  
Sław oj-Składkow ski-, pu łkow nik Rupert-, pu łkow n ik Osmólski', p r ez es  P o lsk ieg o  Z w iązku N arc iarsk ieg o ,

pu łkow nik B obkow ski.

INAUGURACYJNE POSIEDZENIE
RADY NAUKOWEJ WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

W  dniu 15 lutego w sali konferencyjnej mini
sterstw a spraw wojskowych rozpoczęła swe prace 
R ada Naukowa W ychowania Fizycznego.

Inauguracyjnemu posiedzeniu przewodniczył mi
nister spraw wojskowych, M arszałek Jó zef Piłsudski, 
który w swem wstępnem przemówieniu z niezmierną 
trafnością poruszył nasze niedomagania w sporcie, 
w skazał na nie, nakreślając jednocześnie plan przy
szłych prac i zadań Rady.

Szczególne wrażenie wywołała ta część prze
mówienia Pana M arszałka, gdy rzekł:

„Po przejrzeniu składu osobowego w szystkich 
rad sportowych, których wysiłki były zużyte dla pod
niesienia wychowania fizycznego, z pewnem przera
żeniem spostrzegłem, mimo, iż żadnemu z ich człon

ków nie jestem  w stanie odmówić szacunku, że 
w ogromnej ilości, w o l b r z y m i e j  w i ę k s z o ś c i  s ą  
t o  l u d z i e ,  k t ó r z y  n i g d y  w y c h o w a n i e m  f i z y -  
c z n e m  s i ę  n i e  z a j m u j ą ,  a n i  w s t o s u n k u  d o  
s i e b i e ,  a n i  w s t o s u n k  u do k o g o  k o  1 w i e k ,  i dla
tego jestem  pewien, że te rady nigdy wychowania 
fizycznego nie poruszą i nigdy nic w tej sprawie nie 
zrobią, oprócz pobierania djet przez zjazdy“.

Ileż smutnej prawdy zaw iera ta część przem ó
wienia. Ileż mamy towarzystw sportowych, na czele 
których sto ją  ludzie nic ze sportem i wychowaniem 
fizycznem nie m ający wspólnego i nietylko nigdy wy
chowania fizycznego nie poruszą, ale wprost są prze
szkodą do jego należytego rozwoju, mało unicestw iają 
prace już zaczęte, a rezultat ich „wysiłków", to man
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daty i zaszczyty, które tylko i wyłącznie dla oso
bistych  korzyści piastują.

Rozw iązał tą  kw estję Pan M arszałek mówiąc:

„Stanow isko rządu, który tu reprezentuję, jest 
inne. Sięgam y do ludzi, którzy interesują się bezpo
średnio tym czy innym m aterjałem , który jest z tą 
p racą związany. Sięgamy do ludzi, chcąc, by oni 
sami interesu jąc się tym działem — p racow ali”.

Dalej Pan M arszałek wskazał na konstrukcję 
Rady, mówiąc:

„Praca nasza wiąże tylko trzy funkcje, które 
to wychowanie fizyczne reguluje. Na czele został 
postawiony m inister spraw w ojskowych. Obok, jak  
widać, są przedstaw iciele innych działów; m inister
stwa ośw iaty i spraw wewnętrznych.

Jeż e li postawiliśmy na czele m inisterstwo spraw 
w ojskow ych, to nie dla innej, jak  dla tej przyczyny, 
że niema szerszej pracy wychowania fizycznego, jak  
w wojsku, które uczy pomiędzy innemi opanowania 
organizmu, by służył on pracy fizycznej poszczegól
nego żołnierza.

Je s t  to bodaj najszersza i najdalej posunięta 
p raca nad wychowaniem fizycznem  człowieka. W y
chow anie fizyczne bowiem nie może mieć innego celu, 
jak  używanie swego organizmu, swej fizycznej kon
strukcji dla celów , wyżej w skazanych. Dlatego też 
wojsko, które najsilniej to czyni już przez samo swoje 
zadanie, które przerabia człow ieka niezręcznego na 
zręcznego, na człow ieka używającego swego organiz
mu dla tak ich  czy innych celów, jest najważniejszym  
terenem  wychowania fizycznego w Polsce, jak  i na 
całym świecie.

Obok widzimy ministra ośw iaty, który musi 
mieć do czynienia z wychowaniem fizycznem młode
go pokolenia, którego wychowanie fizyczne, jak  pań

stwo wiecie, je s t dość spóźnione u nas w porówna
niu z innemi krajam i. M inisterstw o Spraw W ew nę
trznych zaś ma do czynienia ze wszystkiemi stow a
rzyszeniam i takiego czy innego gatunku, takiej czy 
innej miary, m ającem i te czy inne cele, i m inister
stwo to z musu regulować musi życie tych stowa
rzyszeń.

Dlatego też te trzy m inisterstw a zostały złączo
ne w jedno dla pomocy wychowaniu fizycznem u”.

Następnie pan M inister zw raca się do społe
czeństw a o pomoc w pracy Radzie i znów mówi:

„Zw racam y się, jak  to już głosi nasza ustawa, 
w sam ej pracy nie do instytucji rządowych, l e c z  
do t y  ch,  k t ó r z y  w z i ę l i  j a k o  c z ę ś ć  s w o j e j  p r a 
c y  ż y c i o w e j  n i e  c o  i n n e g o ,  j a k  w y  c h o w a  ni  e 
f i z y c z n e ,  j a k  s p o r t  ¡ s t a r a m y  s i ę  i m w ł a ś 
n i e  p o m ó c .  Sam zaś rząd, czy w postaci władz 
centralnych, czy w postaci władz wojewódzkich, po
winien dążyć do tego, ażeby te sprawy uregulować 
i nieść pomoc tam, gdzie to wychowanie fizyczne 
doznaje przeszkód”.

Zakończył zaś Pan M arszałek swe przemówie
nie następującym  zwrotem:

„W itając w ięc Panie i Panów, proszę dać nam 
z jednej strony tę niew ielką ilość czasu —  a z dru
giej te wielkie wysiłki, które chcemy zużyć dla po
stępu w wychowaniu fizycznem i o które do was 
zw racać się będziem y“.

Pragnęlibyśmy, aby w skazania Pana M arszałka, 
tyczące się Rady, zrozumiały tow arzystw a i kluby 
sportowe, które są podwalinami Rady Naukowej W y
chow ania Fizycznego i w pracach swych wskazówki 
te głęboko do serca wzięły.

P.

KOLARSTWO I JEGO WYCHOWAWCY
W zrasta jąca  bezustannie liczba 

zwolenników sportu kolarskiego po
woduje również pow stawanie no
wych tow arzystw  kolarskich, co 
znów z natury rzeczy wytwarza 
potrzebę wynajdywania odpowied
nich jednostek na stanow iska k ie
row nicze.

Dobrze jeszcze, jeżeli nowe to 
warzystwo pow staje w pewnej 
m iejscow ości na skutek koniecz
nej potrzeby, m ającej swe źródło 
w naturalnej liczbie miłośników,

którzy zabiera ją  się do tw orzenia 
nowej placówki z pewnym senty
mentem dla uprawianego sportu. 
Ci, właśnie przez umiłowanie, umie
ją  najkorzystniej rozwiązać problem 
kierow nictw a, dając mandaty n aj
bardziej do tego powołanym lu
dziom i stosownie do ich uzdol
nień. T acy  w ybrańcy potrafią rów 
nież z dużym zapałem badać isto
tę swych czynności i zauważone 
braki usuwać, ucząc się przez czy
tanie odpowiedniej literatury.

Gorzej jest jednak w tych m iej
scow ościach, gdzie istnieje już k il
ka towarzystw, a pow stają jeszcze 
nowe, nietyle z istotnej potrzeby, 
wytłomaczonej niezwykłą ilością 
kolarzy, ale dla zadowolenia am
bicji jednostek, dla których ram} 
starych korporacji w ydają się zbył 
niedogodne, a stosunki niezbyt 
sprzyjające do wywyższeń, W  tych 
warunkach następuje rozdrabnianie 
sił kierow niczych i wreszcie zda
rzyć się może i zdarza, że na cz e 
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le sportu sta ją  jednostki, nic nłe 
m ające wspólnego z jego ideologją, 
które traktują powierzony mandat 
jako szczebelek do wyrośnięcia 
o głowę nad innemi.

Nic nie byłoby zdrożnego w ta- 
kiem pojmowaniu pracy dla sportu, 
gdyby nie szkoda, jaka  może wy
niknąć dla zdrowia jednostek, zmu
szonych do podporządkowywania 
się tak  pojmującym swe zadania 
kierownikom. Jeżeli w innych dzie
dzinach życia istnieje zasada „właś
ciwy człow iek na właściwem m iej
scu“, to tem bardziej w sporcie, 
jednym z celów  którego jest po
tęgowanie zdolności fizycznych i 
utrwalanie zdrowia ludzkiego, za
sada ta  powinna zająć dominujące 
m iejsce.

W  każdej gałęzi życia obowią
zuje znajomość tejże, w wielu wy
padkach należy się legitymować 
odpowiedniemi studjami. Państwo, 
dając stanowiska, wymaga dyplo
mów, gw arantujących do pewnego 
stopnia um iejętność pracy w da
nej dziedzinie. Dla pracowników, 
w ykazujących niedostateczne przy
gotowanie, organizuje się kursy 
dokształcające. W łaściciel ziem
ski, dając pracę nowemu osobni
kowi, żąda od niego znajomości 
z dziedziny hodowania zwierząt 
lub roślin. Specjalistów  poszukuje 
również przemysł i rzemiosło, ty l
ko w dziedzinie sportu istnieje 
dotąd nieuzasadnione przekonanie, 
że dosyć być dobrym organizato
rem lub sportowcem , aby rościć 
prawa do kierow ania sportem i łicz- 
nemi rzeszami młodzieży, idącej 
do tow arzystw  w celu uzupełnie
nia swego wychowania fizycznego.

Mylne te przekonania powinny 
być rozumnie zw alczane przez spo
łeczeństw o i towarzystwa sporto
we, którym zdrowie młodzieży, 
jako podw alina zdrowia narodu, 
powinno leżeć na sercu,

W  zarządach towarzystw spor
towych obok zdolnych adm inistra
torów i organizatorów, którzy mo
gą nie być znawcami, ale muszą 
być wyznawcami sportu, powinni 
się znajdować koniecznie ludzie, 
którym sprawa wychowywania fi
zycznego nie jest i nie może być 
obcą.

Każdy kierownik sportowy, każ
dy kapitan w kolarstwie, obejmu
ją c  mandat, powinien posiadać 
przynajm niej minimum wiedzy 
przyrodniczej, traktu jącej o budo
wie i czynnościach, zachodzących

w ustroju człow ieka, Powinien 
również znać m echanikę ruchów 
kolarza i wpływ tychże na po
szczególne organy i przemianę ma- 
terji w organizmie. Nauka o znu
żeniu, elem entarne znajomości z 
psychologji, um iejętność przepro
wadzania badań nad zawodnikami, 
w celu chociażby odróżnienia in
dywidualności fizycznych w posia
danym m aterjale ludzkim muszą 
również wchodzić w zakres wie
dzy kapitana-kolarza.

Fabrykant nie pow ierzy skom
plikow anej maszyny człowiekowi 
bez odpowiednich kw alifikacji, ho
dowca nie odda stada pod opiekę 
trenerow i, który nie wykaże się 
dostateczną praktyką i znajomoś
cią zawodu. Czyż m isternie skon
struowany mechanizm człowieka 
jest czemś gorszem od maszyny 
lub konia, czy kierowanie jego 
czynnościam i nie jest bardziej skomr 
plikowaną sprawą, niż trenowanie 
koni, że tak łatwo zwykle załat
wia się wybór kierow nictw a spor
towego?

Każde towarzystwo, któremu spo
łeczeństw o oddaje młodzież pod 
opiekę, powinno się poważnie za
stanowić nad poruszonym proble
mem, aby nie w ejść w konflikt 
z sumieniem, czy zadania swe wy
pełnia prawidłowo bez uszczerbku 
dla zdrowia jeżdżących.

W ysoki poziom zdrowia, osiąg
niętego przez uprawianie sportu, 
można otrzym ać tylko przy do- 
świadczonem k i e r o w n i c t w i e ,  w 
przeciwnym razie otrzymamy lu
dzi z licznemi niedomaganiami, na- 
bytemi podczas forsownych prób 
i zawodów. W ysoki poziom sportu 
również wtedy można osiągnąć, 
gdy pewnie i umiejętnie zmierza 
się do celu, poznając zawodnika 
nie podczas zawodów, lecz już 
przy pierw szych próbach zaprawy 
i dając mu odpowiadającą jego 
zdolnościom rolę.

Lekarz często przepisuje dwum 
chorym na jedną i tę sam ą cho
robę dwa różne sposoby leczenia, 
opierając się na znajom ości ustro

ju danych osobników. Kierownik- 
kolarz, musi starać się o poznanie 
w zawodnikach granic ich możli
wości fizycznych i stosownie do 
tego w skazać plan pracy i nie poz
wolić na startow anie w biegach 
niew łaściw ych ich zdolnościom.

Znam przykłady, że pozwalano 
młodemu i obiecującem u na przy
szłość zawodnikowi, startow ać w 
biegach ztrzem a finiszami, które zu
pełnie nie odpowiadały jego stru
kturze i wyrobieniu. Pierw szy fi
nisz młodzieniec ów wygrywał, 
wykazując duży zasób tem pera
mentu, przy drugim słabł widocz
nie, a po trzecim  mdlał po zejściu 
z toru,

W idocznem było, że dany osobnik 
mógł wykazać się doskonałemi wa
lorami na krótką metę, kazano 
mu jech ać na długą i marnowano 
zdolności, a może i zdrowie.

Takich przykładów niedbalstw a, 
pochodzącego z nieznajom ości rze
czy, znający kolarstwo mogliby w y
mienić w ięcej.

Je s t  to dowodem, że powinno 
się dążyć do poprawy stosunków 
w tej dziedzinie, w ybierając na 
kierowników ludzi, dla których 
zdrowie ludzkie nie będzie stop
niem do wywyższenia, lecz po
ważną i sumienną pracą dobrego 
obyw atela.

Im w ięcej towarzystw będzie 
powstawało w jednej m iejscowości, 
tem trudniej będzie postaw ić spra
wę kierownictwa sportowego na 
odpowiednim poziomie- Należy uni
kać rozdrobniania wiedzy i do
św iadczenia, które doskonale mo
gą być reprezentow ane naw et przez 
kilku ludzi w jednej korporacji. 
Świadoma celu i sprężysta ręka 
dobrych kierowników sportowych 
nada kolarstw u nowy pęd i wznie
sie na wyżyny dostępne dla na
szych sił i aspiracji. Nieum iejętne 
kierownictwo wprowadzi w egeta
c ję  kolarstw a i niejednokrotnie 
spowoduje utratę lub uszczerbek 
w zdrowiu jeżdżących.

M. B odalski.

Pierwszy rocznik Kolarza Polskiego 

wysyłamy na zamówienie 

Cena 1 egz. w oprawie płóciennej zł. 12,
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' M ało je s t  w P o ls c e  zrozumienia dla 
ja z d y  w y śc ig o w ej  na łyżwach.

N ic te ż  dziwnego, że  w te j dziedzi
nie stoimy daleko poza wyczynami 
światowemi.

T łum aczen ia  s ta łe ,  że złe zimy są 
te g o  powodem, nie mają podstaw, 
poniew aż w iele innych narodów je s t  
w podobnych warunkach, a je d n a k  s ta ją  
wśród z w y cięzcó w  na te renach  mię
dzynarodowych, w ystarczy  p rzy to czy ć  
P o la c k a  z W iednia, który w 1926 roku 
zdobył w m istrzostw ie  Europy pierw sze 
m ie jsce  w biegu na 10.000 m.

P raw d ą jes t ,  że narody północy mają 
długie zimy, p o z w a la ją ce  zawodnikom 
ć w ic z y ć  się przez w iele miesięcy, to 
je d n a k  nie dowodzi, by s ta le  przodo
wali.

W ie le  narodów stw orzyło  ja k o  p rz e
c iw w agę — ślizgawki o sztucznym lo
dzie, k tó re  do treningu zupełnie wy
s ta rcz a ją ,  ja k  w przytoczonym w yżej 
Wiedniu, k tóry  dał nam takich łyżw ia
rzy w yścigow ych, ja k  P o l la c e k  i Jung- 
blutt.

J e ż e l i  chodzi o stosunki w P olsce ,  
to mało, że nie posiadamy ś lizgaw ek 
o lodzie sztucznym, ale  naw et w n a j
s iln ie jsze  zimy, t rw a ją ce  kilka m iesięcy,  
nie mamy przygotow anego toru w y śc i 
gow ego w ogóle ,  a już nie mówiąc nic 
o bieżni według wymagań m iędzynaro
dowych.

J a k ż e  ma P o la k  o siąg nąć  dobre wy
niki,  jeż e li  musi trenow ać s ię  na zw y 
kłych publicznych ślizgaw kach, ucząc  
s ię  zam iast s z yb kie j  jazdy — ra cz e j  ha
mowania i wymijania ludzi na lodzie.

D o ty c h c z a s ,  pom ija jąc  już długość 
bieżni,  niema w ogóle  toru, oddanego 
w yłącznie  do jazd y w yścigow ej.  W s z e l 
k ie  odgradzanie p ew nego p a sa  lodu od 
ogólnej ślizgawki, p r z e z n a cz a ją c  go na 
b ieżn ię  w yścigow ą, do celu nie p row a
dzi, poniew aż nie można uchronić  się 
przed w targnięciem na tor s p a ce ro w i
czów  łyżwowych, k tórzy  p rz eszkad za ją  
w jeźd zie  i c z ę s to  są  powodem wypad
ków.

J e ż e l i  w y śc ig o w iec  napraw dę ma dojść  
do p e r fe k c j i  w jeźd zie  szyb kie j  na łyż
wach, musi mieć b ieżn ię  Jwolną, żeby 
mógł regulow ać sobie  każd e posunięcie .

P rzepisow a b ieżn ia  w yścigow a winna 
być  równa i g ładka oraz mieć możliwie 
500 m. długości (w obwodzie),  najmniej 
je d n a k  400 m., zaś  promień krzywizny 
od 24 do 26 m.; dla mistrzostw świata 
i Europy, ponadto podwójny tor  o sk rz y 
żow aniach długości 70 m., gdzie zaw od 
nicy zmienia ją  b ieżnię  co  okrążen ie .

Na takim torze  łyżwiarskim dopiero 
można pow ażnie mówić o rekordow ej 
sz yb ko śc i  naszych  łyżwiarzy.

Nic te ż  dziwnego, że prawie w szyst
kie rekordy polsk ie  zosta ły  ustanow io
ne na b ieżniach zagranicznych (Buda
peszt,  Chamonix).

C z a s y  o siąg ane  na to rach  polskich, 
p o s iad a jących  okrążen ie  po 180 lub 280 
mtr. długości, nie w chodzą w cale  w ra 
chubę i nie powinny b yć  porównywane 
z rekordami światowemi, ponieważ 
w sku tek  zasadniczych  różnic  bieżni, 
mamy do czynienia  z wielkościam i nie- 
współmiernemi.

T e g o ro c z n e  św ietne wyniki w mi

strzostw ie  okfęg ow em  ja k  na tor o 175, 
m. długości, dowodzą, że nasi łyżw ia
rze nie są  źli. T rz e b a  im jed n a k  dać 
warunki, ja k ie  mają rekordziśc i  św ia
towi. P rzedew szystk iem  trz e b a  przy
g o to w a ć  odpowiednią ( jak w yżej)  b ież 
nię lodową, przeznaczoną li ty lko  do 
jazdy w yścigow ej.

W te d y  n ietylko  nasi łyżwiarze będą 
mieli gdzie s ię  ćw iczyć ,  a le  będziemy 
mogli z a p ra sz a ć  zagranicznych mistrzów 
łyżw iarskich, od których da się wiele 
nauczyć tym wszystkim, k tórzy z takich, 
czy  innych względów, nie mogą w y je 
c h a ć  zagran icę  i tam o b serw o w ać  w łaś
ciw ą k la sy cz n ą  jazd ę  w yścigow ą na 
łyżw ach.

W o b e c  niepew nych i krótkotrw ałych 
zim należy p rzem yśleć  i wprowadzić 
w czyn założen ie  ślizgawki o sztucznym 
lodzie, gdzie przewidziane zostałyby : 
bieżnia  w yścigow a, tor ho ckeyo w y i te 
ren do nauki k la sycz n e j  jazd y figuro
wej.

T a k ie  boisko  winno b yć  na wolnem 
powietrzu, czynne u nas od 1 p aździer
nika do maja. M aszyny (ch ło d zące)  
mogłyby w ciągu lata b yć  użyte do wy
robu sztucznego  lodu na sprzedaż.

' W y d a te k  na przygotow anie  ślizgawki 
o sztucznym lodzie, niewątpliwie byłby 
poważny.

J e d n a k  korzyści ,  stąd p łynące,— wpływ 
na podniesienie tężyzny młodzieży na
s z e j  i podniesienie ich zdrowia, są tak  
w ielkie,  że państwo i sp ołeczeństw o 
nie powinny s z c z ę d z ić  pieniędzy na 
wspomniany cel.

E. N ehring.

P A M I Ę T A J C I E
że rowery krajowe

B. W A H R E N
W a r s z a w a ,  B i u r o  1 s k ł a d  Ś w i ę t o k r z y s k a  26, f i l .  53-72. F a b r y k a  L e s z c z y ń s k a  3. l e i .  271-25
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A N K I E T A  „ K O L A R Z A ”
P. Ludwik Turowski, odpow iada na n aszą  an kietą  „ Ja k  zosta łem  kolarzem "

K o n ta k t  mój z kolarstw em  sięga 
o kresu  przed w ojennego , a zatem  w c z e ś 
n ie jszego ,  niż u w iększośc i  moich ró 
w ieśników , a o b e cn ie  asów pierw szo- 
k lasow ych. Do ko lars tw a nie zostałem 
wciągnięty ,  j a k  zw ykle  bywa, przez k o 
legów, lecz ,  o dziwo, przez rodzinę.

Mam mianowicie takich Ętrzech b r a 
c iszków  i je d n e g o  o jczulka ,  dla k tórych 
nie są  o b ce  w szelk ie  arkana kolarstw a 
N a jstarszy  za ś  z b rac i  — to c h o d z ą c a  
e n cyk lo p ed ja  rezu ltatów  rekordów 
jeźd źcó w  całego  świata.

M a ją c  lat 8 u cz ę sz cz a łe m  już na 
w sz y s tk ie  zawody ko larsk ie  na Dyna- 
sa ch ,  gdyż b ra t  mój, W ładysław , brał 
w nich czynny udział.

Przypominam sobie ,  ja k ą  przyjemność 
sprawiało mi zaprow adzenie  roweru na 
wyścigi  i już w tym c z a s ie  wiedziałem 
doskonale  o tak ich  ko la rz a ch  ja k  E lle -  
gard, Friol ,  Kudela, S ch il les ,fP o ula in ,  
a z naszych:  Bodalski,  T k a c z y k  i inni 
Byli  to moi bogow ie sportowi.

P ierw szy mój debiut na to rz e  Dyna- 
sow skim mial m ie js ce  w roku 1919. B ę 
dąc sztubakiem z VI klasy, po pewnym 
treningu pod okiem brata ,  s tanąłem do 
wyścigu młodzieży i odrazu pobiłem 
sw ych konkurentów o kilka długości.

W o jn a  w 1920 roku nie pozwoliła mi 
dale j kontynuow ać kolarstwa, gdyż 
wstąpiłem ja k o  ochotnik  do w ojska.

W  tym c z a s ie  przybyła  do W a r s z a 
wy słynna Y .  M. C. A. i z a c z ę ła  pro
p a g ow a ć  w w ojsku b o ksers tw o.  Z a k o 
rzeniona żyłka  ryw alizac ji  popchnęła  
mnie na ring i wystąpiłem, w ydelego 
wany przez  I B a o n  T e le g r a f .  Szkolny ,  
do ro zegrania  meczu b o k se rsk ieg o  o 
mistrzostwo C ytadeli.

M a ją c  s iln ie jszego i c ię ż s z e g o  od s ie 
bie p rzeciw nika  przebyw ałem  s ta le  w 
pozyc ji  obronnej i dopiero w 5 rundzie 
w y korzy sta łem  moment, z a d a ją c  mu 
kn o e-k au t  w sz cz ę k ę .

Z w y cię s tw o  moje zo sta ło  p rzy ję te  
z niebywałym entuzjazmem, ja k o  n a 
grodę otrzymałem dyplom mistrza. C y 
tadeli oraz...  1000 sztuk papierosów  
am erykańskich,  co  było nagrodą dla 
moich kolegów , gdyż sam nie palę.

P o  inwazji b o lsz ew ick ie j  zwolniłem 
s ię  z w o jska  i wstąpiłem do szkoły  dla 
ukończen ia  nauk.

R o k  1921 był dla mnie fatalnym . 
U p raw ia jąc  sporty zimowe w Agrikoli,  
wpadłem na s a n e c z k a c h  na drzewo 
i złamałem nogę w przedudziu. P ie rw 

sze  z łożen ie  nogi wypadło źle, musia
łem się  z d ec y d o w a ć  na .powtórne ła 
manie, lecz  los już mnie prześladował.

P o  w yjśc iu ze  szpitala,  w domu u c z y 
łem się cho d zić  na kulach, było to 
przed świętami B o ż e g o  Narodzenia, 
kula wyślizgnęła  mi się  z pod pachy, 
upadłem, łamiąc, o ironjo, po raz trz ec i  
nogę w tem samem miejscu. O d w iez io 
ny do szpitala  i oddany pod opiekę w y
bitnym profesorom  chirurgom, im tylko 
zaw dzięczam , że posiadam obie nogi 
i mogę nadal uprawiać kolarstw o.

Ludw ik Turowski

P o  w yjściu ze szpitala w y jechałem  
na wieś, na c z a s  rek o n w a le sce n c j i ,  
gdyż po ta k ic h  miksturach ja k  brom, 
opium, morfina oraz po 6 m ies ięcznych  
c ierpieniach,  organizm mój tak  osłabł, 
że zupełnie zwątpiłem o możności upra
wiania kolarstw a. R o z p a cz  moja  była 
s traszn a,  gdyż sport ten kochałem  pa- 
s jonatycznie .

P o  zupełnem wyzdrowieniu p o stan o 
wiłem zupełnie p o św ięc ić  się  służbie 
w o jskow ej.  P o  p ow rocie  je d n a k  ze wsi, 
przed ro zp o częciem  roku szkolnego 
w S z k o le  P o d ch o rą ż y ch ,  spróbowałem

je s z c z e  t ro c h ę  jazdy na .row erze  i, o 
dziwo, ś c ig a ją c  s ię  odrazu w II k las ie  
i m a jąc  za konkurentów  zupełnie do^ 
brych kolarzy, osiągałem  d oskonałe  re* 
zultaty, w ygryw ając  nie jeden wyścig.

C ały  dwuletni o k r e s  w S z k o le  P o d 
chorążych  coraz  w ię ce j  oddalał mnie 
od ukoch anego  roweru.

Ż ołnierzem  zawodowym byłem k ie p 
skim, męczyło mnie skręp ow anie  służ
bą. Na każde w yścigi  uc ieka łem  na 
ukochane D ynasy ,  miało to  m ie jsce  na
w et w c z a s ie  pobytu na manew rach 
letnich w Rem bertow ie ,  skąd b e z  p rze-’ 
pustki wykradałem  s ię  na wyścigi.

W  tym c z a s ie  zacząłem  c z c ić  innych 
bogów, a mianowicie: ' S zym czy ka ,  Ł a 
zarsk iego ,  M ichard ’a, Kaufm ann’a, M o es-  
k o p s ’a i marzyłem tylko  o wyrwaniu 
się  z w ojska, ażeby  w pracy cywilnej 
sw obodniej móc w dalszym ciągu kon
tynuować kolarstw o.

M arzen ia  moje  ziściły  się, dostałem 
zwolnienie  z w o jska  i zaraz  z p o c z ą t 
kiem sezonu 1925 roku, po otrzymaniu 
posady, mogłem sobie  pozw olić  na t r e 
ningi i wyścigi.

Jeźd ziłem  p o czątko w o  w II-giej k la 
sie  i odrazu z powodzeniem. O sią g n ą 
łem sz ere g  z w ycięstw , a naw et s tar tu 
ją c  z I-szą k la są  za mego brata, k tóry  
biegi sprinterow skie  c a łk o w ic ie  zarzu
cił i z a c z ą ł  je ź d z ić  za motorem, przy
chodziłem na dobrych m ie jscach .

Nie zapomnę nigdy dnia, w którym 
po raz pierwszy zmierzyłem s ię  z jeźd ź
cami zagranicznymi i wygrałem b ieg od 
S ib b i t ’a, doskonałego sprintera angiel
skiego,  k tóry  zbyt zb agate l izo w ał mię, 
ja k o  je ź d ź c a  I i-e j  k lasy  i w yścig p rz e
grał.

B y ł  to mój na jw iększy  s u k c e s  jak o  
je ź d ź ca  I i-e j  k lasy.

Z początkiem  sezonu ko larsk iego  
1926 roku zosta łem  zakw alif ikow any do 
klasy  pierw szej  i z o sta łe m  w ydelego 
wany przez W .  T .  C .  na M istrzostw o 
Polski,  gdzie doszłem do 1/i finału, tam 
dopiero zosta łem  wyeliminowany przez 
Podgórskiego.

Z chwilą zakw alif ikow ania  mnie do 
p ierw szej  klasy uważałem, że je s tem  
kolarzem  napraw dę.

Z e  sp ec ja lnem  zamiłowaniem upra
wiam sprinty, k tó re  z a w ie ra ją  w sobie  
n a jw ię ce j  walki (przynajm niej dla mnie), 
gdzie szalona ry w alizac ja  i o s try .d u ch  
bo jow y p o c ią g a ją  mnie ogromnie.

Ludw ik Turowski.
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KOLARSTWO I PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
PO D  R ED A K CJĄ  W IK TO R A  JUN O SZY

Turystyka podstawą przysposobienia wojskowego
Przysposobienie wojskowe wy

maga od każdego kolarza, poza wa
lorami fizycznemi, przedewszyst- 
kiem, zaznajomienia się dokładnego 
ze swoim krajem .

Cyklista, znający drogi i p rze j
ścia, orjentu jący się w okolicy, 
w której się znajduje, je s t nieoce
nionym czynnikiem w służbie łącz
ności, a przysposobienie tej służby 
przedewszystkiem  żądać będzie od 
kolarstw a.

Praca przed Towarzystwam i, Klu
bami czy Sekcjam i kolarskiem i le
ży olbrzymia, pole do popisu ogrom
ne i tem trudniejsze, że do tury
styki z trudnością się nałamujemy, 
a organizacja je j w tej chwili jest 
rzeczą rzeczyw iście niezmiernie 
trudną.

To co obecnie urządzają poszcze
gólne Kluby —  są  to przemiłe wy
cieczki tow arzystkie, m ające pew
ne znaczenie sportowo-gimnastycz- 
ne i propagandowe, ale niestety 
bardzo dalekie od tego, co tury
styką nazywać powinniśmy.

Turystyka jest to zwiedzanie po

szczególnych części swego kraju, 
zaznajam ianie się ze sposobem ży
cia mieszkańców, zapoznawanie się 
z osobliwościami danego m iejsca.

Naturalnie, nie mam najm niej
szego zamiaru czynić zarzutów, czy 
też krytykow ać jakiekolw iek tow a
rzystwo, za te w ycieczki, które 
w te j chwili organizuje, pragnę tyl
ko w skazać, że z chwilą, kiedy ko
larstw o zaczyna wchodzić do w iel
kiej rodziny przysposobienia w oj
skowego, również i w tym kierun
ku powinno się pracow ać z wiel
kim wysiłkiem i zapałem.

W  m iesiącach letnich pożądanem 
byłoby organizowanie w ycieczek 
kilku, a nawet kilkunastodniowych, 
w czasie których przejeżdżanoby 
po 1000 i w ięcej kilometrów. W y
cieczki takie, w czasie których ko
larz turysta, m ieszkający w środko
wych województwach, zwiedziłby 
i poznał po pewnym czasie przede
wszystkiem kresy, o których  u nas 
mówi się prawie, że ze strachem , 
a które dla 9 0 %  kolarzy są zu
pełnie nieznane, a nawet obce,

Zdaję sobie zupełnie sprawę ztru-

dności, jakie nasuw ać się będą przy 
organizowaniu podobnych zam ie
rzeń, wiem, że początkow o w yciecz
ki takie nie będą odznaczały się 
dużą frekw encją, ale zrozumienie 
sprawy, chęć poznania swego kra
ju, a nadewszystko myśl wciągnię
cia do tej pracy młodzieży, zanim 
poświęci swe wysiłki wyścigom, 
będzie nagrodą ze wszech miar 
dla organizatorów w ystarczającą.

Możnaby nawet pójść jeszcze da
le j. Praw ie w każdem większem 
Tow arzystw ie znajduje się spora 
gromadka młodzieży, m ająca zamiar 
wstąpić w szranki ryw alizujących 
kolarzy. Dla tej młodzieży należa
łoby organizować, w jednym z let
nich m iesięcy, odległą turystyczną 
w ycieczkę, prowadzoną przez do
świadczonych członków -turystów .

Młodsi kolarze, m ający w swej 
karjerze sportow ej chociażby jed 
ną taką w ycieczkę, mogliby dopie
ro wtedy otrzymywać od swego 
klubu pozwolenie do w zięcia udzia
łu w zawodach.

Towarzystwu przysporzyłoby to 
bezsprzecznie sporą ilość zwolen-
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Z M I N I O N Y C H  DNI
Pierw szy, drugi i trzeci przedbieg wygrali za

wodnicy zagraniczni, nie dając sobie wydrzeć nawet 
drugich m iejsc.

Czw arty przedbieg zgromadził na starcie: Eles- 
sm ara, Petrow a, W iljam sa i Władego.

Przeciw nicy ruszyli wolno, prowadząc bieg z nie
zwykłą rozwagą i skupieniem, badając wzajemnie 
swe siły i śledząc bystro najm niejsze poruszenia 
współzawodników, tak  trw ało do końca trzeciego 
okrążenia, przyczym dało się zauważyć, że wszyscy 
jad ą przeciw ko W łademu, usiłując zam knąć go w klam 
rze, Z trybun zaczęły się odzywać ostrzegające gło
sy. W łady również zauważył grożące mu niebezpie
czeństw o i w chwili, gdy najmniej można się było 
tego spodziewać, zrobił jeden ze sw ych najpiękniej
szych „dem arage'y" i w °k a  mgnieniu był już w n a j
większym pędzie, rzucając przeciwników o kilka dłu
gości.

Jed en  Elessm ar spostrzegł ruch W ładego, rusza
jąc  z nim niemal jednocześnie, a przyczepiwszy się

do jego koła, szedł tak  do ostatniego łuku, gdzie 
między niemi zawrzała gorąca walka, która wzmogła 
się jeszcze na prostej. Obaj pędzili w szalonym spur- 
cie, praw ie głowa w głowę, i dopiero przy samej 
taśm ie Elessm ar wydarł zwycięstwo zmęczonemu 
prowadzeniem Włademu, b ijąc go o grubość gumy.

Huraganem oklasków przyjęto zw ycięzcę i zwy
ciężonego.

W łady przez zdobycie drugiego m iejsca stanął 
w rzędzie zawodników, m ających prawo uczestnicze
nia w ostatecznej rozgrywce, a doskonałą orjenta- 
c ją  i braw urow ą jazdą, w zniecił zapał patrzących, po
w iększając liczbę swych zwolenników.

—  W  biegu z prowadzeniem motorów nie da się 
W łady pokonać —  powtarzano dokoła. —  Tak, tak, 
biegi dystansowe, to jego specjalność — dodawali inni.

—  Dzisiaj tem bardziej pojedzie dobrze, bo to po
dobno ostatnie jego zawody — mówił jakiś elegancki 
młodzieniec.

—  Co pan mówi, czyżby napraw dę?— zwróciła się 
do niego pełna uroku blondynka. W  takim razie... — 
tu wykonała znaczący ruch w stronę przypiętych do 
boku kwiatów.

—  W  takim razie,— p rzerw ałje j młodzian, z prze-
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ników turystyki, a przysposobieniu 
wojskowemu dałoby kadry mło
dych koląrzy.

Starsi członkowie i ta młodzież 
kolarska, która tylko turystyka u- 
prawia, w ykorzystać mogą dla wy
cieczek  swe letnie urlopy i zamiast 
wyjeżdżać na różne „letnie mie
szkania", czy ,,kurorty", by tam

w fizycznem nieróbstw ie, niby od
poczyw ać, a w rzeczyw istości obra
stać niepotrzebnym  tłuszczem — or
ganizować powinni odległe wy
cieczki trw ające po kilka tygodni 
nawet.

Będzie to najzdrowsze i z pew
nością najprzyjem niejsze spędzenie 
urlopu.

Znaczenie kolarstwa 
w Związku Strzeleckim

Narzucono mi tem at. I jakkol
wiek nie jestem  specjalistą kolar
stwa mam napisać parę słów o je 
go znaczeniu.

Bezsprzecznie może ono odegrać 
bardzo doniosłą rolę w takiej or
ganizacji, jak ą  jes t Związek S trze
lecki —  a więc w bardzo szeroko 
pojętej organizacji przysposobienia 
wojskowego.

Elem ent ludzki Związku składa 
się zasadniczo z dwu najliczniej
szych warstw społecznych: są to 
robotnicy i wieśniacy.

W eźm y pod obserw ację tego 
pierwszego. Przez kilkanaście czy 
też kilkadziesiąt lat jeździ dzień 
w dzień do pracy kolejkam i do- 
jazdowem i, w ypełniając szczelnie 
w szystkie luki i tak  zaszczupłej 
ilości dusznych i niehigienicznych

wagonów. Użycie roweru jes t w tych 
sferach bardzo rzadkie, ograniczo
ne jedynie do pory letn ie j, gdyż 
warunki śniegowe w zimie i liche 
drogi wiosną i jesien ią nie pozwa
la ją  na należyte wykorzystanie 
roweru i tak  przez nielicznych ko
larzy. A  jednak kilkunastominuto- 
wy przejazd rowerem do pracy 
i po pracy dałby niezawodnie du
żo korzyści, często w bardzo m ar
nych w arunkach higjenicznych pra
cującem u robotnikowi,

A  ileż przyjem ności i zdrowia 
mógłby dać row er w porze let
niej poza godzinami pracy i w święta!

Zamiast tłoczyć się do podm iej
skich kolejek i tram wajów i ocie
rać w ścisku i upale rzęsisty pot 
z czoła, czy nie lepiej dosiąść 
stalowego rumaka i znaleść się wdo-

wolnem miejscu za miastem, tam 
gdzie nie dojedzie żaden z m echa
nicznych środków komunikacji! 
Czyż, gdyby robotnik posiadł ro
w er— myślałby o spędzeniu crasu 
w m ieście i knajpie? Napewno nie, 
— a luźne grupki zdrowo i m oral
nie m yślących przyjaciół ruszałyby 
co niedzielę w coraz to inną oko
licę miasta.

A  teraz przysposobienie w ojsko
we. Mimo telefonów, telegrafów  
i radjo —  które zawsze mogą za
w ieść —  doskonale zorganizowana 
rowerowa służba łączności może 
oddać za frontem nieocenione usłu
gi. Rów nież wojna światowa do
wiodła, że dobrze zorganizowane 
lotne kompanje rowerowe oddawa
ły niejednokrotnie w krytycznych 
momentach walk nieocenione usłu
gi szybkiem przenoszeniem się w za
grożone odcinki frontu.

Je ś li teraz przypatrzymy się wsi 
polskiej, to rower jest tam prawie 
nieznany. Chłopek nasz, poza włas
ną wsią i sąsiedniemi osiedlami oraz 
paru m iejscam i odpustowemi, nie 
zna zupełnie w łasnej, nawet naj
bliższej, okolicy. Pom ijając już tę 
spraw ę— kolarstw o miałoby ogrom
ne znaczenie w przysposobieniu 
wojskowem i sportach.

Przy dzisiejszym stanie rzeczy 
wojskow ość obsyła nawet bardzo 
małe centra instruktoram i, którzy 
tam docierają nieraz w trudnych wa
runkach raz na 2 tygodnie, by po-

kąsem —  rzuci pani zapewne te kwiaty pod stopy 
zw ycięzcy?

—  A  gdyby tak, to co —  odrzekła blondynka 
i, jakby oczekując opozycji, zw róciła swe piękne oczy 
w stronę towarzysza. —  No, to co?— powtórzyła.

—  No, to nic, zobaczym y?— odmruknął zaczepiony 
i, nie chcąc zapewne w szczynać nierównej walki, 
zaczął patrzeć w stronę izby zawodników.

Tam tymczasem panował ruch niedoopisania. 
K orzystając z przerwy, szykowano się do m ającej na
stąpić rozgrywki.

M otocykliści przygotowywali maszyny przodo- 
wnicze. Kolarze naklejali na obręcze nowe gumy, 
zmieniali przekładnie u rowerów i co chw ila poro
zumiewali się z m ającem i prowadzić ich m otocyklis
tami.

Ja k a ś  gorączka i zdenerwowanie, spowodowane 
przygotowaniami, ogarnęły w szystkich.

Nie było czasu na spokojną pracę, rzucano sło
wa i odbiegano od siebie.

Do W ładego zbliżył się m otocyklista, który miał 
prowadzić E lessm ara z propozycją, aby W łady zgo
dził się jechać nie za zwykłą maszyną przodowni
czą, jakich  używano do biegów z prowadzeniem,

ale za motocyklem turystycznym  z normalnym krót
kim kierownikiem ,

—  Dlaczego?— spytał W łady.
— Tor wilgotny i trudno będzie utrzymać mo

tocykle z dłu^iemi kierownikam i, łatwo o w ypadek—  
odrzekł zapytany. Tem bardziej — dodał —  że spo
dziewamy się szalonego, niemal rekordowego tempa,

W łady nic nie odpowiedział, tylko zwrócił się 
z zapytaniem do przysłuchującego się im swego le 
adera:

—- A  ty, Heniu, co na to powiesz, nie oba
wiasz się?

—  Oni nie wilgotnego toru obaw iają się,— odrzekł 
Zapytany — obaw iają się raczej zbyt szybkiego tem 
pa, które prawdopodobnie nastąpi, gdy pojedziemy 
z długiemy kierownikami,

—  W ięc uważasz, że obejdzie się bez wy
padku?

—  Za siebie ręczę, bądź spokojny, —  brzmiała 
odpowiedź wytrawnego motocyklisty, —  chłopcze, —  
dodał jeszcze —  przecież to twój pożegnalny dzień 
z torem, pojedziemy aż ziemia zadudni —  tu zatarł 
ręce z ukontentowania.

d. c, n.
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św ięcić 2— 3 godzin przysposobie
niu wojskowemu. Gdyby młodzi 
wieśniacy byli kolarzami sprawa 
przedstaw iałaby się dużo prościej. 
M ożnaby każdej niedzieli nazna
czać w innych m iejscow ościach 
zb iórki— dokąd łatwo z promienia 
20 kim. mogliby przybywać liczni 
słuchacze.

N iestety, w dużej m ierze na prze
szkodzie stoi tutaj drogi sprzęt —  
poza tem brak należytych dróg, 
chociaż przy dobrej woli dobry 
kolarz nawet na wąskiej polskiej 
dróżce zawsze da sobie radę.

Związek Strzelecki, rozum iejąc 
doniosłość kolarstw a dla obrony 
kraju i higjeny społecznej, czyni

od dawna starania, by sport ten 
i przyjemny i życiowo pożyteczny 
wprowadzić jak najprędzej do swych 
oddziałów.

W  następnym N-rze podamy pro
jek t organizacji ośrodków kolar
skich związków.

Kpt. Kurletto

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
Z a k o ń cz e n ie  sezonu zim ow ego daje  się zauw ażyć 

wzm ożoną i lością  sześc iod niów ek, k tó re  rozgryw ają  się we 
w szystk ich  prawie w iększych  m iastach  zachodnie j  Europy.

O b e c n ie  sko ń cz y ła  się  sześc iod niów ka w G andaw ie— 
druga z kolei.  Pomimo, że  nie było w niej n a jw iększych  
asów, za in te re so w a n ie  publiczności m ie jsco w e j było k o lo 
salne.

S z e śc io d n io w e  w yścigi  o kaza ły  się kopalnią  zfota 
dla p oszczególnych  przed sięb iorców , to też  organizowane 
są  już aż nazbyt c z ęs to .

R ezu lta t  gan daw skie j  sześc iod niów ki co  do p ierw sze
go m ie jsca ,  byl do przewidzenia.

Ś w ie tn y  D ew olf ,  dobrze  w spierany przez  młodego 
H e l le b a u fa ,  zw yciężył pewnie. N atom iast n iespodziankę 
sprawiła wszystkim osada D haem ers-A . M a e s ,  k tóra  w ogól
ne j k la sy f ika c j i  na drugiem znalazła  się  miejscu.

2. D haem ers-A . M a e s —508 pk.; o 1 okrążenie :  3. D e b a e ts -  
P e r s y n —■492 pk.; 4. R a m sch a ert-V a n  A k e n — 236 pk.; 5. D e-  
gelas-Thysm an — 178 pk.; 6 . C la p d o r p - F o n te y n e — 114 pk.;

M om ent w yścigu n a p rz e ła j o m istrzostw o P aryża

7. O ro le -M e c h a n t— 78 pk.; 8 . Van R y sse lb e rg h e -V a n  E etv e l-  
d e—6 pk.; 9. H u y v a e r t-O m e y e —0 pk.; o dwa okrążenia : 10. 
D e c le r c q - P u t z e is — 436 pk.; 11. S ta n d a er t -D e sm ed t— 175 pk.; 
12. D i c k - B a e t s l i e r — 19 pk.; o 5 okrążeń : 15. L. Martin - D e-  
puydt— 7 pk.

* * *

Nie sko ńczy ła  się  j e s z c z e  sz eśc io d nió w ka gandawska, 
gdy ro z p o cz ą ł  sw e trag iczne  s z e ś ć  dni— W rocław . P is z e 
m y — tra g icz n e  — gdyż ta k ie j  i lości  wypadków i w ycofyw ań 
się , j a k  p o d cz a s  tych w yścigów , je s z c z e  nie notowano.

P ie rw s z e  24 godz. p rzecho d zą  spokojnie.  Na czoio  
w ysuw ają  s ię  now icjusze, oni też  zd obyw ają  na jw iększą  
i lość  punktów; 1. K ro l l -M ie th e —42 pk.; 2. Letourneur-Rou- 
y e r—59; 3. Van K e m p e n -R ie le n s—33; 4. D e g ra ev e  Thollem- 
b e c k — 30; 5. E h m e r-K ro sch e l  i S e i f e r t h -M u lb a c h - 2 5 ;  7. F e -  
j a - R ie g e r — 17; 8 . Ju n g e -S k u p in sk i— 14; 9. H a usler-M an they— 
15; 10. W a m b s t -L a c q u e h a y — 8 ; 11. T o nani-K nap p e— 4; 12. M. 
B u y ss e  - T h o m a s  — 2; o 1 okrążen ie :  15. B eh re n d t  - Lon- 
gardt— 12 .

O gólną  uwagę zw ra ca  na s ieb ie  fran cu sk a  o sad a L e-  
tourneur-R ou yer,  k tórzy nad ają  w yścigow i szalone  tempo 
i już pierw szego dnia omal, że nie uciekli o okrążenie .

N astępne j je d n a k  nocy zd arza  się  pierw szy wypadek, 
którem u ulega kilka  par.  Kontynuow ać wyścigu nie mogą: 
Rouyer,  D eg ra ev e ,  H ausler  i M anthey.

W  rez u lta c ie  jed na para odpada zupełnie, a Thollem -

C zterokrotn y  m istrz św ia ta  zaw odow ców , M oeskops  
p ow róc ił do  zdrow ia  i św ietn e] fo rm y

W y ś c ig  obfitow ał w c a łą  s e r ję  u c ie c z e k  i finiszów 
i zrobił d oskonale  w rażenie.  J e d n a k ż e  i lość  p rze jechany ch  
kilom etrów  zmalała  aż do 2943 kim. 325 metrów.

W  ogólnej k lasy f ik a c j i :  1. D e w o lf-H e l le b a u t—456 pk.;
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b e c k  i Letourneur tw orzą  nową osadę. W  dniu tym świetnie 
popraw iają  sob ie  m ie jsca  T onani-K napp e i W a m b s t -L a c -  
quehay, jed nak Kroll i M iethe nie pozw ala ją  sob ie  w ydrzeć  
przodownictwa.

C z w a rta  n o c  przynosi dalsze przegrupow ania i wy
padki, na czoło  wyścigu wysuwa się  świetny Tonani,  dobrze

A beglen , m istrz S zw a jcarji, s ta rtu je  w biegu han d icap .
O bok sto i n asz sym patyczny ko la rz , H enryk S zam ota

wspierany przez Knappego, zd obyw ają  oni 515 pk., Kroll 
i M ieth e  zajm ują  drugie m ie jsce ,  W a m b st  i L a cq u e h a y  — 
p rz ech o d z ą  na tr z e c ie .  P o z o s ta łe  osady t ra c ą  po okrążeniu 
a naw et po dwa. W yp adkom  ulega ją  Letourneur i R ieger,  
natom iast partnerzy ich T h o le m b e ck  i F e j a  tw orzą nową 
osadę.

N a stęp n a  noc przynosi dalsze s er je  wypadków. W y 
co fu ją  s ię  z biegu S e ife r th  i M ulbach. P ierw sze  trzy osady 
utrzymują s ię  jed nak  bez  zmiany na cz e le .

N adchod zą  ostatn ie  godziny wyścigu, w c z a s ie  tym 
ma m ie jsce  masowy wypadek, w którym łamie sob ie  o b o j 
cz y k  Knappe i w ycofu je  się  z biegu. P a r tn e r  je g o  Tonani- 
ra tu jąc  swe pew ne pierw sze  m ie jsce ,  k ilka godzin sam kon
tynuuje bieg, nie mogąc jed nak z naleźć  sob ie  to w arzy sza ,  
w ycofu je  się.

O s ta te c z n ie  w yścig zdobyw a fra n cu sk a  o sad a W am bst-  
L a cq u e h a y ,  z d o b y w a ją c  791 punktów i p r z e b y w a ją c  5859 kim. 
440 metr. ; 2 . K ro l l -M ie th e —400 pkt.; o 1 okrążen ie :  5. B a u e r-  
T ie tz  — 892 pkt.;  o dwa okrążenia :  4. Van K e m p e n -R ie -  
lens— 742 pkt.; 5, Sku p in sk i- Ju nge—520 pkt.;  6 . Longhardt- 
B e h re n d t—557 pkt.; o trzy okrążenia :  7. T h o l le m b e c k -F e -  
ja — 478 pkt.;  o cztery  okrążen ia :  8 . K ro ske l l-E h m er— 247 pkt.

Z b y t  mały to r  o n iesłychanie  wielkich p ochyłościach  
był p rzy czy ną  tych n iez liczonych  wypadków. Nie p rz e s z k a 
dza to je d n a k  organizatorom w przystąpieniu do rea l izow a
nia drugie w iosennej sześciodniów ki.

W  Paryżu p o d czas  w y śc ig ó w -— „Critérium m iędzyna
rodowe dla zaw od ow ców “ rozgryw ano również handicap dla 
am atorów — wygrał go Brunnhes, k tóry  otrzym ywał 100 metr.  
for; drugi A begglen  (daw ał fory) cz a s  doskonały — 1 m 
112/s s e k-

„Critérium” zdobył F a u ch e u x  przed M ichard ’em, S p en -  
c e r ’em i Martinetti’m.

M e c z  „Omnium“ — F r a n c ja  — S o u ch a rd -S ergen t  p rze
c iw ko W łochom — Girardengo-I.inari  przyniósł bezap e lacy jne  
zw ycięstw o tym ostatnim.

W e  W rocław iu  odbył się m ecz  sz yb ko ści  pomiędzy 
O sk arem  Riittem, Pou la in ’em i K aufm ann’em. M e c z e  po 
dwóch przyniosły z w y cięstw a  Kaufmann’owi i Poulain’owi, 
w biegu we trzech :  pierwszy O. Riitt; 2 . Poulain; 5. Kauf- 
mann.

N agroda z o sta ła  podzielona pomiędzy w szystkich 
trzech  zawodników, gdyż posiadali jed nakow ą ilość punktów.

Z amatorów  niem ieckich na p ierw sze m ie jsce  wybija  
się  Grauer, który w ostatn iem  swem spotkaniu pobił zdo
b y w cę  „W ie lk ie j  Nagrody P a r y ż a “, Engela.

** *

F r a n c ja  z początk iem  wiosny rozgryw a ca ły  szereg  
w yścigów  ko la rsk ich  naprzela j.

O sta tn io  rozegrano  bardzo trudny „ c r o s s “ o mistrzo
stwo P aryża .

Ciężka  trasa ,  k tó ra  prowadziła przez  leśne  pagórki 
i wąwozy, to znów w yprou'adzala na znakomitą szosę ,  by 
za chwilę s k ie ro w a ć  uczestn ików  na sypkie  wertepy, w y
magała w ielkie j siły, w ytrzym ałości  i szyb ko ści .

W y ś c ig  zdobył P. D e jo u x  p o kryw ając  dystans 19 kim. 
w 52 m. I 8V5 sek .;  2 . V o ft ię r  53 m.; 5. C h a n c e r e l  54 m .423/5 sek.;
4. L iandier  54 m. 44Vs sek.;  5. C o rn e r  w 55 m. 2 U/5 sek .

U k o ń cz y ło  wyścig 55 kolarzy.
S ą d z ą c  z nazwisk w w y śc ig ach  „ c y k lo -p e d e s tre “ biorą

N ajlep s i s ix -d ay ’owsy fran cu scy  W am bst—L aeąu eh ay

udział s p e c ja l iśc i  od tych  biegów  w yłącznie .  W  ostatnim 
„ c r o ss ie “ rz e cz y w iśc ie  nie widzimy ani jed nego  ze znanych 
„ a s ó w “ szosy  czy toru.

J e s t  to w ypadek n ieoczek iw an y, gdyż tego rodzaju
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biegi miały b yć  przec iw w agą  ró żneg o  rodzaju s p e c ja ln o ś 
ciom kolarskim — tym czasem  same są pewnego rodzaju s p e 
c ja ln o śc ią .

** ^

Znany w W a rsz a w ie  sym patyczny kolarz, arab Alli 
N effa t t i ,  ja k  wiadomo uległ w roku zeszłym p o d cz a s  w y śc i 
gów  za prowadzeniem motorów poważnemu wypadkowi. 
Z  kontuzji  tych długo nie mógł się w y leczyć .  T o  te ż  na 
zaw odach w W a rsz a w ie  nie odgrywał zupełnie żadnej roli.

K R O N I K  A
W a rsz a w a . P o z a  zawodami, które  odbyły się w W arsz.  

Tow. Cykl. w dniach 12 i 13 lutego na drewnianym torze,  a r e 
zultaty k tórych  podaliśmy w Nr. 4  „Kolarza P o ls k ie g o “, odbyła 
się  a k ad em ja— wielka uroczystość w ręczenia  nagród, zdobytych 
przez 115 zawodników na torze i szosie.

Zagaił  akadem ję p. v ice-prezes  Nakoniecznikoff , w fserdecz-  
nych słowach składa jąc  życzenia zwycięzcom i zach ęca jąc  ich do 
dalszej i wytrwałej rywalizacji .

Po rozdaniu nagród zabrał głos p. kpt. W o jtk iew icz .  
W spo m niał  on o su kcesach  naszych kolarzy  na VIII-e j  O lim pia
dzie w Paryżu, a w zakończeniu powiedział,  że wierzy, iż zawo
dnicy polscy wytężą swe siły, by sztandar Polski przesunął się  
w A m ste rd am ie  z drugiego m ie jsca  na pierwsze.

R e d a k to r  B odalski wygłosił  piękny referat ,  w którym wy
kazał znaczenie am ato rstw a  w sporcie i kon ieczno ść  sz lach et
ności  i rycerskośc i  w w alce  jako podstawowe czynniki w ycho
wania młodzieży.

Następnie v ice-prezes N akoniecznikoff  wspomniał o sym
patykach  sportu k olarsk iego  i o f iarodaw cach wielu nagród pp. 
starostow ie O kuliczach  i prezesie  W .  T. C., ks. C zetw ertyń-  
skim.

P ię k n a  uroczysto ść  zakończona została żywiołową mani
fe s ta c ją  na  c z e ś ć  ofiarodawców nagród na zawody jubileuszowe, 
wielkich propagatorów sportu, pana Prezyden ta  P olsk i  I. M o ś
c ick iego  i M arszałka J .  P iłsudskiego.

** *

Z toru. 25 lutego na treningu na drewnianym torze  na Dy- 
nasach byli obecni:  Duszyński,  T sch irsch nitz ,  Turowski L.,  W ło-

P ro je k t  stad jon u  sportow ego  w Poznaniu. 
P ośrodku  m a s ta n ą ć  tor betonow y 500 m. obw odu

darczyk, Skrzypkow ski,  Szpądrow ski,  Szymczyk, Podgórski,  Sad-  
cza, H aselbusch i inni.

Nadzwyczajną technikę i szybkość wykazuje L. Turowski, 
k tóry  swoimi finiszami imponował wszystkim.

O b e cn ie  jeździ z ogromnym powodzeniem w północ
nej A fry ce ,  zw y cięstw a  je g o  przyjmowane są z n ies łycha
nym entuzjazmem p rzez  tubylców. Alli N e ffa t i ’ego p row a
dzi Benitah.

** Hi

W  tych  dniach zakoń czy ł  s ię  wielki w yścig szosow y 
„N aokoło M a ro k a “ na przestrzeni 1940 kim.

B ie g  wygrał Band; 2. Guignaudeau; 5. Corini; 4. Pira- 
nelli; 5. So ud eres .

K R A J O  WA
D o brą  formę znać ina w szystkich prawie zawodnikach. 

W ierni łyżwom pozostali:  Kamiński,  Dembowski, Doley, Oksiu-  
tycz  i „ G r o t“ , k tórzy  dotąd z zamiłowaniem uprawiają piękny 
sport łyżwiarski.

* *

Zw raca się do nas bardzo wielu czytelników z słuszną 
uwagą, że brak  je s t  w okolicach W arszawy dobrych dróg, na 
których można byłoby prowadzić w stępne wiosenne treningi k o 
larskie .  Tymczasem, prawie w śródmieściu, w parku Sk ary szew 
skim znajduje się doskonała drenowana szosa, dostęp do k tóre j  
dla kolarzy od roku blisko je s t  zabroniony.

O  ile słuszny był zakaz wjeżdżania na ro w erze  do parku 
w czasie  m ies ięcy  letnich, k ied y  całe  masy dziatwy i sp a c e ro 
wiczów wypełniały park, o tyle  racjonalnem  by było pozwolić 
w m ies iącach m arcu i chociaż do połowy kw ietnia  na uprawia
nie treningów kolarskich .

F r e k w e n c ja  publiczności  nieznaczna, a na jważniejsze —  
nieo becność  naszych milusińskich, ze względu na wczesną porę, 
pozwoli bez obawy na m ogące  nastąpić wypadki prze jech ania—  
park dla k olarzy  otw orzyć .  Je s te ś m y  przekonani, że l iczne g ło
sy naszych czytelników, słuszność sprawy, i ch ęć  popierania 
sportu przekona nasze władze m ie jsk ie  i park dostępnym b ę 
dzie i dla kolarzy.

Z aw ią z a n ie  s e k c ji  k o la rs k ie j LK S. P o g o ń . Dnia 
17 lutego b. r. odbyło się  organizacy jne zebranie  nowopowstałej 
s e k c j i  sportowej w łonie L K S .  Pogoń, a to sekc ji  ko larsk ie j .  
Zebraniu przewodniczył p. L ang, znany przedwojenny kolarz t o 
rowy, sprawę regulaminu referował prof. W a ce k ,  zaś program 
zawodów na r. 1927 przedstaw ił  p. S t .  Ignatowicz.

P o  zapewnieniu ze strony p. radcy  Ś w istersk ieg o ,  vice- 
p re z e sa  Pogoni, iż nowozałożona s e k c ja  może l iczyć na popar
cie ta k  moralne ja k  i finansowe ze strony  Pogoni, wybrano ty m 
czasowy zarząd w składzie: przewodniczący —  vacat ,  zastępca  
prof. R. W acek, s e k r e ta r z  Cz. Ignatowicz, skarbn ik  G . Butent, 
gospodarz K. Lang, z a s tę p c a  J ,  F ro ss ,  kap. sportowy S t .  Igna
towicz, członek zarządu E .  Unger. —  K om is ja  sportowa: Lang, 
Butent,  W a c e k ,  S t .  Ignatowicz, F ro ss ,  A d ler .  —  Ustalono: w pi
sowe 1 zł., wkładki m ies ięczne  1 zł., dla zawodników 25 gr. , 
dla uczestn ików  bez wpisowego 25 gr. W p isy  do nowej sekc ji  
można uskuteczniać  w lokalu P ogon i  przy ul. Rutowskiego 1. 23, 
I p., w poniedziałki,  wtorki, środy i piątki od godz. 7 wiecz. 
do 9 —  nadto w składzie  firmy p. Lan ga  przy placu M ar jackim
1. 6 (pod kawiarnią  de la  P aix ).  Posied zenia  zarządu sek c j i  będą 
się odbywały w miarę po+rzeby co czwartki o godz. 7.30 wie
czorem  w lokalu Pogoni.

Członkowie sekc ji  mogą k o rz ys ta ć  z lokalu P ogon i ( sza 
chy, ping-pong), nadto brać  udział w spólnych ćw iczeniach g i 
mnastycznych i boksu pod kierownictwem por. B arana .— A d res  
sekc ji :  S e k c ja  ko larsk a  L. K. S. P ogoń , Lwów, A nczew sk ich  6 
u p. S t .  Ignatowicza.

W yrażam y rad ość  z powodu założenia  tego  nowego ośrod
ka  kolarstw a we Lwowie i spodziewamy się, iż nowy Zarząd 
dołoży w szelkich starań, by z powrotem w skrzesić  s tare ,  ś w ie t 
ne tradyc je  k o lars tw a ta k  sportow ego jak  i turystycznego — 
czasy  P in tschertó w , Langów, Michułowiczów, Hamerlingów, i w, 
in. S z c z ę ś ć  B oże  inic jatorom i nowemu zarządowi.
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P ozn ań . Ogromny postęp w rozwoju kolars tw a stw ier
dzić należy w Poznańskiem  Tow. Cyklistów i Motorzystów.

Ludzie dobrej woli zorganizowali kom itet  budowy toru 
wyścigowego, w skład którego weszli pp. prezes  Stanis ław Spie- 
szalski;  v iee -p rezes  K azim ierz D rob nik  i członkowie: —  pp. 
P io tr  C zarneck i ,  inżynier; Władysław W rza lik ,  budowniczy; B a-  
naszynik, bankowiec; Leon Bestry ,  i Maksymiljan Stiirmer, radny 
miasta.

P lan or jentacy jny  toru , boiska, i trybun, starannie opra
cowany przez wspomniany Kom itet ,  podajemy.

Organizatorom realizującym ten  wielki czyn należy się 
prawdziwe uznanie. Życzymy im, z całego serca ,  dokończyć s w e 
go dzieła najpomyślniej i w najszybszym czasie.

Na walnem zebraniu Poznańskiego Tow. Cyklistów  i Mo
torzystów, k tó re  odbyło się 29 stycznia b. r. zostali  wybrani: 
prezesem  p. Stanisław  Spieszalski ,  sekretarzem  generalnym p. 
C zarneck i ,  a skarbnikiem  p. Banaszyński.

Nowemu Zarządowi składa R ed ak c ja  „K olarza“ staropol
skie S z c z ę ś ć  Boże,

T o w arzy stw o  C yk listó w  i M o torzystów  w G nie
źn ie otworzyło w roku bieżącym tor ślizgawkowy dla członków 
i gości .

F re k w e n c ja  i zainteresowanie się tym sportem było na- 
ogół bardzo znaczne.

Urządzone konkursy  i wyścigi c ieszyły się  również wiel- 
k iem  powodzeniem.

G órny Śląsk . W  pierwszej połowie ubiegłego miesiąca 
zorganizował, zawsze ruchliwy prezes Związku Cyklistów W o 
jewództwa Ś ląskiego ,  p. Sk ib a ,  zawody w piłce rowerowej oraz 
w jeździe sztucznej re jowej o m istrzostw o Polski  na rok 1926.

W  piłce rowerowej mistrzostwo Polski  zdobył po raz 
drugi, po ciężkie j  walce, Klub Cyklis tów  05 K a to w ice  w składzie 
brac ia  Je l in e k .  Zwycięzcy posiadają ba jeczną wprawę, szybkość 
o r jentac j i  i znakomite  opanowanie roweru. Drugie m ie jsce  za 
służenie zdobyło Tow. Cyklistów  „ S z a r o tk a "  z Małej Dąbrówki 
w składzie Ziem ba i i Micielski.

W  jeździe re jowej — 6 osób:
1. Tow arzystw o Cykl. „ S z a r o tk a “ z Malej Dąbrówki.
2. Klub Cykl. 05 K atowice.  .
3. Tow arzystw o Cyklistów Zory.
W  jeździe  re jowej — 4 osoby:
1. Klub C yklis tów  05 K atowice.

OKRĄG KRAKO W SKI

(p od  r e d a k c ją  „Alcbo")

Z K. K. C. i M. W alne  zgromadzenie Krakowskiego Klubu 
Cyklistów i Motorzystów, odbyło się 10 lutego b. r. w sali S a 
skiej przy udziale około 40  członków.

W e  wstępnem przemówieniem prezes p. Tyrkalski  uczcił  
pamięć zmarłego członka ś. p. Gawora, następnie, om awiając 
szerok o  odbyte  w ub. sezonie  zawody dookoła województwa 
krakow skiego, podniósł zasługi osób, k tóre  przyczyniły się  do 
powodzenia t e j  wielkie j  imprezy.

W  pierwszym rzędzie podziękował inic jatorowi p. Rudnic
kiemu, dale j p. Maternowskiemu za starania  o przy jęcie  p r o te k 
toratu  przez p. wojewodę D arow skiego oraz za uczynną pomoc 
podczas ca łego  biegu, w reszc ie  wszystkim organizatorom komi
tetów w poszczególnych m ie jscow ościach, przez k tóre  tra sa  b ie 
gu prowadziła,  a więc p. p. burmistrzowi O św ięcim a, p. posłowi 
Mayzlowi, ks. K raw czyń skern u  w Białe j , Oddziałowi K o la rsk ie 
mu S o k o ła  w Żywcu, druhowi naczelnikowi Rakow skiem u tamże, 
burmistrzom miast:  Makowa i K rościenka, pani sędzinie R itte-  
rowej w Nowym Sączu, Oddziałowi So koła  w G orlicach , W P .  
s ta ro śc ie  Zollowi i burmistrzowi w Ja ś le ,  a już przedewszystkiem 
kom itetow i w Mielcu na rę c e  D -ra  Dziadyka za nader serdeczne 
i obywatelskie przyjęcie  strudzonych zawodników.

Ze sprawozdania, które  wygłosił  red ak to r  okręgowy „ K o 
larza“ , p. Choczner,  dowiedziel iśmy się, że mimo bardzo c ię ż 
k ich  ws.runków finansowych, bo niemal bez gotówki, prezydjum 
Klubu w miarę możności wywiązywało się  ze swych obowiązków 
i pro jek tu je  również w sezonie bieżącym urządzić ponownie 
w dniach 13, 14, 15 sierpnia zawody na te j  samej trasie .

W  roku bieżącym obchodzi K. K. C. i M. jubileusz 15-le- 
cia, do czego już obecnie  czyni przygotowania.

Następnie uchwalono wysokość wpisowego i składek, po- 
czem udzielono absolutorjum ustępującem u zarządowi.

Nowe wybory dały wynik następujący: P rez esem  został 
wybrany, po 5-Iętniej  przerwie,  p, St .  Rudnicki,  kpt. Z. P, T .  K,

po raz 9! J e s t  to pewnego rodzaju rekord. Kapitanem  obrany 
został  bardzo ruchliwy i pracowity p. Zygmunt D om aradek, po 
którym się klub wiele spodziewa, jako członkowie Zarządu we
szli p. p. Tad. Kwapniewski,  W łodz. Lenartow icz,  Jul .  G ierm ek, 
Stan. Czerwiński, Jó z e f  M arczyk, S tan .  Jan ik  oraz Miecz. Mow- 
czanowski.

B orkow ski Klub C yklistów , w B orku  F atęckim . D zięki  
eoerg ji  p. M arkowskiego i życzliwemu poparciu D y rekc ji  tow. 
So lvay-W erke , powstał w roku ubiegłym B. K. C. sk łada jący  się 
w przeważnej części  z elementu robotn iczego. O tw arc ie  klubu 
odbyło się  uroczyście 4  lipca nabożeństwem  w koście le ,  zaś po
południu odbyły się  p ierw sze zawody tego tow. bardzo licznie 
obesłane.

M istrzostwo B. K. C. ro zegrano zostało 2 6 . IX.
O b ecny  prezes p. M arkow ski w ielce się przyczynia do 

rozwoju klubu i dzięki jego  staraniom młody ten klub otrzymał 
własny lokal. Również gmina B orku F a łęck iego  w osobie  wójta 
p. K rem py żywo się zajmuje losem te j  instytucji , mamy przeto 
nadzieję , iż zapisze się ono chlubnie w kolarstw ie okręgu k r a 
kow skiego.

B orkow sk i Klub C yklistów . W  dniu 13 lutego b. r. od
było się  W alne  Zgromadzenie  B. K. C. przy licznym udziale 
członków.

Przew odniczący p. M arkow ski  przedstawił działalność 
Klubu w ub. sezonie, poczem, po udzieleniu absolutor jum  u s tę 
pującemu Zarządowi, przystąpiono do nowych wyborów, które  
dały następujący  rezultat : P rez esem  został  ponownie obrany p. 
Markowski, zast . p rezesa  p. H acha j ,  sekretarzem  p. Feingold, 
wszyscy przez ak lam ację .  S k arb n ik  p. Kucielski,  kapitanowie 
pp. St .  Chlebda, i Kucielski ,  członkowie Zarządu pp. M ar
kowska, Sap ek , P is z cz e k  i Jas ińs k i .

O ddzia ł k o la r sk i S o k o ła  K rakow skiego . W  skróceniu 
O .  K. S. K. II. Urządził  w roku sprawozdawczym 3 dni zawo
dów. Se zo n  wiosenny otworzył So k ó ł  w dniu 3 czerw ca wyści
gami na szosie mogilańskiej,  pozatem zawody klubowe oraz za
wody o mistrzostwo Sokoła .

P o d  kierunkiem druha naczeln ika p. W in cen tego  Rogow 
skiego, byłego zawodnika, rozwija się  oddział kolarski Sokoła  
coraz silniej . W łasny sympatyczny lokal klubowy, wzorowe k ie 
rownictwo oraz doskonały narybek, oto podstaw a do rozwoju.

S o kół  je s t  w Krakow ie jedynem towarzystwem, które  za 
turystykę, t. j. za na jwiększą ilość p rze jechanych kilometrów 
ofiarowało nagrody.

Druh Figuła za prze jechanie  3540  kim. otrzymał na urzą
dzonym wieczorku kolarskim  „Zam knięcie  sezonu“ złotą plakietę.  
Za przykładem So k o ła  winny iść  i inne tow. celem popierania 
turystyki kołowej i kra joznawstwa.

K olarsk ieg o  Tow. K olarzy  i M otorzystów  w G nieźnie 
S e k c ja  ły żw iarska

Ż. K. S. H akoah . Założony w roku ub. ma w swoim do
robku urządzenia zawodów klubowych o m istrzostwo w dniu 
26 września.

Młodzi zawodnicy tego  tow. usilnie trenują i odznaczają
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się niezwykłą pilnością. Może w przyszłości uzyskamy z nich 
dobry narybek. P re z e s  p. Einhorn.

Klub C yklistów  i M otorzystów  W ieliczka. W  odległości 
11 kim. od K rak o w a w m ie jscow ości  na cały świat znanej W ie 
liczce,  założony przed kilku laty Klub Cyklistów i Motorzystów 
rozwija żywą działalność.

16 maja  urządzono pierwsze w sezonie zawody, następnie 
w skutek  polecenia  Z. P. T. K . urządziła W ieliczka w dniu 20 
czerw ca zawody o mistrzostwo wojew. krakow skiego, z k tórego 
to  zadan'a ,  pomimo pewnych małych mankamentów, wywiązali  
się  gospodarze zadawalniająco.

P re z e se m  klubu je s t  p. Władysław Gargul, radny miasta, 
k tóry  teg o  roku zamierza zwołać zjazd kolarski  wszys!.kich tow. 
kolarskich z całe j  Polski,  celem zwiedzenia słynnych kopalń w ie 
lickich.

Myśli t e j  należy gorąco przyklasnąć, przyczyni się  to 
wielce do śc iś le jsz eg o  porozumienia się  w szystkich kolarzy 
z b. kordonów.

Klub C yklistów  T rzebin ia. J e d e n  z najruchliwszych i na j
gościnnie jszych klubów prowincjonalnych urządził 2 dni zawodów 
w ubiegłym roku. Sezon otwarty został w maju, zaś mistrzostwo 
klubu pod p ro tekto ra tem  p. s taro sty  Trześniow skiego rozegrane 
zostało 5 września.

Gospodarze  słyną z niezwykłej gościnności .  P o  każdych 
zawodach urządzają huczne zabawy, u g aszcza jąc  hojnie zawo
dników.

O b ecn ie ,  posiada jąc  fundusze, zamyśla obecny p rezes p. 
B o g a ck i  (poraź 3-ci  obrany) przystąpić do budowy własnego 
toru. Czyn godny pochwały.

W końcu należy jeszcze  wspomnieć o sztafec ie  3 maja  
urządzonej przez C racovię ,  K. K. C. i M., M akkabi,  Leg ję  i S o 
kół. Zawodnikom towarzyszyli przez całą drogę delegaci wspo
mnianych klubów.

J a k  z pow yższego kró tk iego  zestawienia wynika, to K r a 
ków  pod względem ilości urządzanych zawodów, dzierży prym 
w P olsce .

D o przyszłych zawodów przygotowują się  kluby krak o w 
skie, tren u jąc  przez zimę na trening-maszynach t. zw. homo-tre-  
nerach , na k tó ry ch  urządzano nawet zawody. W io sn a  szybkiemi 
krokami zbliża się,  panowie kolarze  czas na szosę!!

J a n  Ł azarsk i, m istrz P olski usuwa się z aktywnego ży 
cia sportow ego. Zaciekawiony temi pogłoskami udałem się do 
mistrza i zainterpelowałem go, i le  w tych k rążących  pogłoskach 
je s t  prawdy.

Dowiedziałem  się wiele rzeczy  interesu jących, i tak:
Je s z c z e  z końcem  ub. r w ystosow ał p. Łazarski  pismo 

do S e k c j i  kolarskie j  „C raco v ii“, w którem  zawiadomił, że w ystę
puje z klubu. Zapytany przezemnie o motywy wystąpienia odparł  
mi, iż w pierwszym rzędzie rozgoryczony je s t  na klub, że nie 
posłał swego d elegata  na rozgrywkę o puhar p. Prezydenta 
w skutek  czego nie miał go kto bronić i przegrał te  zawody do 
P o d gó rsk iego  nie faktycznie ,  a politycznie.  Z C racovii  należy 
mu się około 3 0  nagród, k tórych do te j  pory nie otrzymał.

Na wyjazd do W arszawy na zawody o puhar, zmuszony 
był pożyczyć pieniądze na drogę, gdyż klub mu pieniędzy 
nie dał.

Dużo także przyczyniło się do jeg o  wystąpienia obecne 
kierownictwo S e k c j i  k o lars k ie j ,  z k tórem  się p. Ł azarsk i  nie so
lidaryzuje.

Rów nocześnie  wystąpili  z Cracovii  z kolarzy p. Garley, 
a z motorzystów pp. R ipper i Kozak. Długoletni członkowie 
Zarządu S e k c ji  kolar. ,  jak  pp. Garczyński.  Rekliriski,  W a s i le w 
ski i inni także  opuścili  „ C ra co v ię“ .

Postanowienie mistrza Ł azarsk iego  zdaje  się  być nieod
wołalne.

J e s t  to bardzo duża s lra ta  dla polskiego kclarstw a, s to 
ją ceg o  w obliczu Olimpiady. Nie je s t  tu m ie jsce  na analizowa
nie stosunku teg o  kolarza do Cracovii,  je s t  to  jedn ak przykry 
fakt, iż w skutek  ta rć  w ewnętrznych w łonie klubu, sport polski 
traci  zawodnika, który  z honorem bronił  barw swego klubu 
i państwa zagranicą.

Nie chcemy tutaj ani jednem  słowom przeciwstawić się 
mistrzowi P o lsk i ,  ale trudno nam będzie zgodzić s ię ,  że tylko 
te  motywy wpłynęły na uśniecie się  p. Łazarsk ieg o  i aktywnego 
sportu.

Je ż e l i  k ierow nictw o sekc ji  nie odpowiada mu, łatwo mo
że klub zmienić, jeżeli  . .Cracovia” winna je s t  30  nagród, to pod 
nac isk iem  władz sportow ych nagrody odda.

A le  dziwi nas ogromnie, że dopiero teraz  wspomina p.

Ł a z a rsk i  o puharze p. Prezydenta.  Nie mówił natomiast nic 
ani wtedy, kiedy daliśmy w tej sprawie swój wyraz w Nr. 13 
„K olarza  P o ls k ie g o “ strona 7, ani nawet wtedy, kiedy Zarząd 
W arszaw sk ieg o  Tow. Cyklistów dał wyjaśnienia i wyraził  swój 
pogląd na nasze w tej sprawie stanowisko w Nr. 14 „Kolarza 
P o ls k ie g o “ str. 14.

Uważamy, że wszelkie poczynan ia  mają sw oją  przyczyn ę—  
ale te  k tó re  nam tuta j  przedstawiono —  nie są  ta k  bardzo 
ważkie.

Z żałobnej k arty
S. p. H enryk W ierc iń sk i,  członek zarządu R adom skiego 

Koła Sportow ego, kapitan w ycieczkow y S e k c j i  Cyklis tów  i Mo
torzystów zmarł 25 grudnia 1926 r. w wieku lat  26.

Zmarły cieszył się wielką sympatją  nietylko członków, lecz

 — ------------------------------------------

i ogółu, w uznanie więc jego zasług, podążał za trumną, niesio
ną przez kolegów na m ie jsce  w iecznego spoczynku, liczny k on 
dukt żałobny, poprzedzany wieńcami.

C z eś ć  jego pamięci!

F /y staw a  sportow a p rzyb iera ogólnopań- 
stwowy ch a ra k te r pod opieką władz 

rządow ych
P ro g ram  O gólnopolskie j  W ystaw y Sp ortow ej ,  k tóra  od

bywać się będzie  we Lwowie od 3 —  13 czerw ca  b. r. k rysta l i 
zuje się  co raz  k onkretn ie j  dzięki usilnym zabiegom K om itetu 
O rgan izacy jn ego ,  który  posuwa swą ak c ję  przygotowaw czą w szyb- 
k iem tem pie  naprzód. W y b itn ie  społeczna tend enc ja ,  tkw iąca  
w samem założeniu tej imprezy, zapewnia je j  powszechną sym- 
pat ję  opinji  publicznej i życzliwą op iekę  centralnych władz pań
stwowych.

Min Sp. Zagr., uznając żywotność i w artość  propagando
wą ta k  aktualnego przedsięw zięcia  ze stanow iska ogólnopań- 
stw ow ych interesów , przyrzekło udzielić swego pełnego p o p ar
cia  wszystkim międzynarodowym zawodom, k tó re  w skład p ro 
gramu wchodzić będą w dziale piłki nożnej,  kolarstw a, s z e r 
mierki,  tennisu i lekkoat le tyk i .  G otow ość jak  na jd ale j  idącej po
mocy oświadczył również imieniem dep. wychowania f izycznego 
w Min. Spr.  W o js k .  p. płk. S .  G . Ulrich. Członkowie armji  w ez
mą w szczegó lnośc i  czynny udział w poszczególnych imprezach 
zawodniczych, a n iezależnie  od te g o  zostanie wyznaczony jeden 
z oddziałów armji do wykonywania w związku z wymienionemi 
imprezami,  normalnych lekkoat le tyczn ych  i g im nastycznych ćwi
czeń w ojskowych. Ponad to w pokazie  psów policy jnych i my
śliw skich będą zaprezentow ane psy Korpusu O chrony Pogranicza.

Żywe zainteresow anie  dla pro jektow anych imprez okazuje  
również cały polski świat sportowy, a l iczne o rganizac je  stolicy
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i prowincji zgłosiły już ochotnie  współudział swój w dalszych 
pracach.

Związek P o lsk ich  Związków Sportowych postanowił urzą
dzić w czasie  trwania wystawy we Lwowie tydzień olimpijski, 
który, na podstawie dawniej już powziętej uchwały Związku ma 
poprzedzić najb liższą IX  Olimpjadę Am sterdam ską, celem od
bycia  przeglądu sił  polskich, wyznaczonych do udziału w zawo
dach światowych. Z inicjatywy swego se k re tarza  D r .  M ieczy
sława O rłowicza, Zarząd Związku zajmie się  również zorgani
zowaniem w ob ręb ie  wystawy cz terech  specjalnych działów, k tó 
re przedstawią: 1) rozwój sportu w Polsce  unaoczniony zapomocą t a 
blic  statystycznych i szczegółowych wykresów, 2) l iteraturę 
i p rasę  sportową, 3) odznaczenia i nagrody sportowe i 4) k o 
lek c je  fotograf j i  sportowej.

Naczelna Kom enda Związku Strze leck iego urządzi na to 
m iast  pokaz „Obrony Lwowa“ z atakiem gazowym, manewrami 
lotniczemi, a r ty ler ją  zenitową, działaniem rakiet ,  kul fosforyto
wych i świec dymowych. O ddzielna wystawa związków s trze 
leck ich  obejmie dział broni palnej , na wzór niedawno odbytej 
wystawy w W arszawie,  l i teratu rę  i p-rasę, oraz grafikony, doty
c z ą c e  rozwoju organizacyj s trze leck ich . Z ram ienia  Związku w eź
mie też  udział we wszystkich imprezach, w czasie  wystawy od
być się  m ających, osobna grupa jego  członków w ch arak te rze  
uczestników  i współzawodników.

P o lsk ie  Tow. Ł ow ieck ie  w W arszaw ie  zamierza wreszcie 
urządzić wspólnie z fabr. amunicji  „ P o c i s k “ , spec ja lną  strzelni
cę  z dystansem 50 mtr. dla umożliwienia popisów i zawodów 
strze leck ich  na wystawie.

W sz y s tk o  to  świadczy, że horoskopy W ystaw y Sportow ej 
układają  się już dziś jak  najpomyślniej.

Związek Związków, a  W ystaw a Sportow a
K om itet  W ykonaw czy  Związku Związków na posiedzeniu 

odbytem w dniu 21-go stycznia b. r, uchwalił przewieźć ek sp o 
naty W ystaw y Sp ortow ej,  związanej z II K ongresem  Sportowym, 
mającym się odbyć w dr.iach 9 i 10-go kw ietn ia  b. r., na W y 
staw ę Sportow ą we Lwowie (od 3 do 13 czerw ca na terenie  
Targów  W sch odnich ).  —  Eksponatam i temi będą w ykresy z dzie
dziny rozwoju życia sportowego, prasy i l iteratury sportowej,  
fotografji  spo rtow ej,  odznak, dyplomów i afiszów sportowych.

W  sprawie „ T Y G O D N IA  O L I M P I J S K I E G O “ uchwalono 
nadać „Tygodniow i“ ch arak te r  zawodów se lek cy jn y ch  do igrzysk 
olim pijskich 1928  roku w A m sterdam ie.  P o d  uwagę brana je s t  
se le k c ja  przedew szystkiem  w następujących działach: pi łka noż
na, lekkaatle tyka , pływanie, g imnastyka, hippika, szermierka, 
kolarstw o drogowe, boks,  zapaśnictwo i podnoszenie ciężarów. 
K o m ite t  wystawy ma się porozumieć z odnośnemi Związkami 
co do przeprowadzenia zawodów, jako  selekcy jnych i utrzyma
nia ich rzeczyw iście  na te j  platform ie.

Krzyżówka Nr. 1.
Przy losowaniu dn. 22 lutego 1927 nagroda za 

trafne rozwiązanie krzyżówki Nr. 1. przypadła p. 
W . Hau.ge z W arszaw y.

Po kupon prosimy zgłaszać się do adm inistracji 
„K olarza” codziennie między godz. 9— 3 pp.

A D M IN ISTR A C JA

S p o r t  n a i w i e c e t  r y c e r s h i - t o  s p o r t  s ł i z e i e c k l !
Pokoleniami całemi tłumiony przez wrogów sport 

strzelecki, jako podstawa najw iększych, bo państwo
w ej doniosłości zadań przysposobienia wojskowego» 
w ybija się na czoło wszystkich gałęzi sportu znanych- 
w Polsce.

Na żądanie wysyłamy egzemplarze okazowe mie
sięcznika „Przegląd Strzelecki i Łuczniczy“, poświę
conego sprawie sportu strzeleckiego i łuczniczego, 
którego znajomość oby przeniknąć mogła do najdal
szych warstw społeczeństw a.

A dm inistracja „Przeglądu Strzeleckiego 
i Łuczniczego"

W arszaw a, Al. Jerozolim skie 27 m. 3.

S P O R T  WODNY“
C zasop ism o pośw ięcon e sprawom  

WIOŚLARSTW A, ŻEGLARSTW A I PŁYWACTWA  

CIEKAWA TRESC  

DUŻO PIĘKNYCH ILU STR A C JI

OTcazoioe egzemplarze na żądanie  

W arszaw a, Koszykow a 7

L U X

KLISZE
DO D R V K V  

JEDNO ¡W IE LO BARW N E
W Y K O N YW A CYNKQGRAFJA

„ Ł U X "
ELEKTO RALNA  14.TO.250-23.1 
Rysvnkiip ro jek ty  nam irjrcv |

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C JA :  Żórawia 9, czynna od godz. 9 do 3. Tel .  86-19,  109-71. K onto P .  K. O . Nr. 13-830.

P R E N U M E R A T A :  kwartalnie zł. 3 .—-, półrocznie zł. 6.— , rocznie zł. 12.— , zagranicą 5 0 %  drożej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  1 strona zł. 280 .— , ‘/a str- zł- 150.— , Vs str. zł. 100.— , 1/i str.  zł. 80 .— , l/s str. zł- 45 .— , */i6 str. zł. 25 .— . 
Ogłoszenia przed tek stem  o 2 5 % ,  w tek śc ie  o 5 0 % ,  zagraniczne o 1 0 0 %  drożej.

R ed ak to r  odpowiedzialny M ieczysław  B o d alsk i R edaktor  naczelny J ó z e f  W lo d ark iew icz
W ydaw ca Z y g m u n t K o zierk iew icz .

O dbito  czcionkami drukarni Leona Wolniękrego, W arszawa, Poznańska 29, tel. 137-00.
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P I W A  I P O R T E R

OKOCIMSKIE

R e p re z e n ta c ja  B ro w aru  

O k o cim sk ieg o  

W a rs z a w a , G rzybow ska 75  

te le fo n  122-43 .

I
IPIJCIE ZNAKOMITE
I 
I 
I

I

Najskuteczniej konkurują 
z zagranicznemi

ROWERY KRAJOWE

K. L I P I Ń S K I
W A  R S Z A W A  

Biuro i skład Ja s n a  5, tel. 17-02 
Fab ryk a  

P ań sk a 83, tel. 199-14 i 114-73

Polecam y w wielkim  
w yborze p. p. w yści
gow com  oraz turystom  
znane row ery  krajow e  

m arki 
„ Z A W A D Z K I “

C yngle to ro w e  g w a ra n to w a n e  . . . .  Zł. 350  
„  szo so w e zn an e  z w y trz y m a ło śc i Zl. 350  

R o w ery  tu r y s ty c z n e  z w olnym  k o łem  „T o rp ed o “ 
V / 4, V / 2, lub 1% c a la  X  28 Zł. 30 0 .

Z w olnym  try b em  i k o łem  ja k  w yżej Zł. 30 0 . 

Solidnym k red y t.

„DOM i S P O R T ”
Warszawa, Al. lerolimskie 16 (w podwórzu)

S K Ł A D  ROWERÓW
CZĘŚCI SAMOCHODOWYCH 

oraz

W ARSZTATY REPERftCYJfśE

H. Z A L E W S K I E G O
w  Mińsku-Mazowieckim

przy ul. Warszawskiej 61 i Karczewskiej 4

N ajstarsze  i najpoczytniejsze w P o lsce  pismo 
tygodniow e, pośw ięcone spraw om  przyspo

sobienia w ojskow ego

„STRZELEC“
organ Związku Strzeleckiego pod redakcją  

T Y T U S A  CZA KIEG O

R ed ak cja  i A d m in istracja : Al. Jerozolim skie  
27, te l. 415-81

Prenumerata: Rocznie 15 zł., półrocznie 8 zł., mie
sięcznie 1 zł. 59 gr. Numer pojedyńczy 50 gr. Zagranicą 

o 50% drożej 
Ceny ogłoszeń: Cała strona 200 zł., pół strony 100 zł.

N ajw ażniejszym  d la  sportow ca je s t  dobry but, a  tak i 
mocny, wygodny, e leg an ck i— nie z a  drogi dostan iesz  

w m agazynie

M. MAZURKIEWICZA
WSPÓLNA Nr. 27, TELEFON  727-21


	NDIGCZAS011724_1927_005_0001
	NDIGCZAS011724_1927_005_0002
	NDIGCZAS011724_1927_005_0003
	NDIGCZAS011724_1927_005_0004
	NDIGCZAS011724_1927_005_0005
	NDIGCZAS011724_1927_005_0006
	NDIGCZAS011724_1927_005_0007
	NDIGCZAS011724_1927_005_0008
	NDIGCZAS011724_1927_005_0009
	NDIGCZAS011724_1927_005_0010
	NDIGCZAS011724_1927_005_0011
	NDIGCZAS011724_1927_005_0012
	NDIGCZAS011724_1927_005_0013
	NDIGCZAS011724_1927_005_0014
	NDIGCZAS011724_1927_005_0015
	NDIGCZAS011724_1927_005_0016

